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Jeszcze w końcu października r.b. \zwracalem:sig kilkakrotnie do Wydzia-

lu Kwaterunkowego /Miodowa 17/, w celu otrzymenie.mieszkenia dla siebie.

Po niejakim częśżę, na początku listopada r.b, lquladm'e daty nie pa -

mięta-m], dowiedzialem się od rekwizytora miesnmniowego, por. NIEWIAKOW.

SKIEGO, ze mieszkanie dla mnie moze yć niezwlocznie zarekwlrowane w do-

"mu N:4-a przy ul. Дёма/ю], o ile po obBJrzenlu przezemnle okaze się od.

;- powiednie. Hako dowód por. NIEWIAKOWSKI pokazal mi księzkę rekwizycji

mieszkań ze szkicemi" takowych. 2
х

* - «2% Oczekujac doścdlugo na. mieszkanie, zgodzi-

lem się na powyzszg propozycję i razem z komisję rekwizycyjng, w skla -

'déierpor. NIĘWIAKOWSKIEGO, sierzenta niewiedomego mi nazwiska i urzędni-

~"Tyg 2 delegata Wydzialu Kwaterunkowego Magistratu т. sgąłlarszawy /niewia-

domege mi nazwiska/, ùdalem sig pod wyzej wspomniany adres: Zórawia &-а

© m. 104 e s

Por. NIEWIAKOWSKI nedmienil mi,:ze 2 pokoje wlokalup. BRABANDER pod-

legaję rekwizycji ze względu nato, ze, caly lokal 8-pokojowy zamieszka-

ny jest przez 3 osoby. . o fas

«Ва .Po otworzeniu drzwi przez jakąś mlodg ko-

.pietę, które, będgc w. rannym kostjumie,. zaraz ulotnila się, powstaliśmy

w przedpokoju. Wkrótce wyszla do nas jakaś dama, Której por. NIWIAKOWSKI

zakomunikowal, ze przybyl 7arekwu'owaă dwa pokoje. Dama, jak się okaza.

lo p. BRABANDER, oznajmila, ze do jednego pokoju nie mozna wejść, gays

tem ubiera się jakaś немые. Wobec powyzszego pozostaliśmy w przedpoko-

ju. Po ~цзшзхјјш'шп'ш przez rekwizytore, por. NIEWIAKOWSKIEGO, celu pray-

bycia komisji, p..BRABANDER ”zaczęli: się bardzo denerwować, kategoryczni

oznajmiajgc , ze pod zadnym względem nie pozwoli rekwirować u siebie

mieszkań dla oficerów, gdyz spodziewa się przyjazdu córki z Moskwy, czy

tez Odesy. W odpowidzi na to, delegat WdeLalu Kwster.Magistratu oznaj-

mil, ze komisja dziala w myśl uchwaly6Śwladcvenlarh wojennych.

   Wkrótce potem weszlifmy do pokoju, w którym poprzednio ubierala się ja-

kaś dame. Wówczas z przyleglego pokoju wybiegla do nas prewie w neglizu

jakaś mloda kobieta, które, placzęc, zaczęla prosić, aby komisja nie re-

kwirowala 2 upatrzonych pokoi, na co jeden z członków komisji zaznaczył,

ze jezeli u posiadających 8-pokojowy іона]. nie rekwirować mieszkań dla

oficerów, w takim razie niema gdzie rekwirować.

Halas, krzyk kobiet absolutnie nie wzruszyly komisji i takowa postanowi-.
la zarekwirować dwa upatrzone pokoje, t.j. salon i drugó@ pokój do niego
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** . Widzęe, ze komisja bezapelacyjnie postanowila zarekwi-

rować dwa pokoje, p. BRABANDER pozwolila sobie powiedzieć:"Stanow-

czo nie pozwolę zająć swojego salonu, poniewsz nie wiem, kto tu be-

dżie mieszkal i jakich gości będzie przyjmowal." Na to pozwolilem

sobie zakomunikować, p. BRABANDER, ze komisja rekwiruje dla mnie daw

no oczekiwane mieszkanie i zostawilem swój bilet wizytowy.

Tu nadmienilem, ze p. BRABANDER moze być zupelnie spo-

go;-ng o meble i fortepian , których nie zniszczę, poniewaz nie mam

"^^^брава i Środkówna przyjmowanie gości. Lecz p. BRABANDER kategorycz-

nie zakomunikowala komisji, ze wszystkie meble z pokojów zostan bez

* względnle "usunig to. Na tem: skohczyla' sig rozmowa z p. BRABANDER i

ja z komisję upuśclllśmy lokal. \ *

* * Aby nie pozostać narazie bez mebli ,.prosilem komisję

' pókwizycyjng jeszcze rez рбдвс йо р. BRABANDER: z- proŚbę „. shy spo-

postawila meble. ' в 2х © ei in "

ifs same oloemitegiefi¢lips pôlgodzmnej rneebecnoêcl naszej, wrócilem

"% 'ad mMieszksnia p. BRABANDER, meble z'jednago pokoju żostaly› usunięte

Wobec powyzszego , aby unikngé opustcszenià drugiego

«pokóju, komisja postàhowila zapieczętować salon, co tez bylo usku-

аа 8 * ° хоцоча

„личан * P. BRABANDER , jak widać.z powyzszego, chcials przy po

mocy usunięcie Mebli z zarekwirowanych pokoi,: postarać sig o wyru-

Божице przyszlego aspirenta na. mieszkanie. &,ij lokelu.

Po odbytej rekwizycji na druga., czy tez na trzeci AXE

- dzie, por. NIEWIAKOWSKI ' wrgezyl. mi klucze 6d mieszkenia..

Wobec tego, 2°. p. BRABANDER pozwoljla sobiv= reklamo-

ji zarekwirowania mieszkania, nwezalem za stosowne nie
wać w kwest

'vagxmmć u niej mieszkania z obawy, ze będę narazony na rózne nie-

3 przyj'emności i шькпсек tego posiadane klucze przy pignie za"ЛШ

przeslalem doZarządu Kwaterunkowego.- воз" на

и та

; я „на-:
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Przesyła się dla zbadania słuszności

skargi Pena I.BRABANDERA і ewentualnego po-

ciągnięcia winnych do odpowiedzialności.

Z rozkazu Naczelnego Wodza o wyniku do- \

chodześ proszę zameldować Adjutanturze Generalnej.
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Niniejszym Składam zażalenie w sprawie bezprawnego i nader

nieetycznego postępowania pana Majora Narcyza Janą'igggłi; D-cy

Wojsk Samochodowych 0. G. Warszawskiego i trzech towarzyszących

mu osób, dwóch wojskowych i cywîlâ, którzy,wtargnąwszy do mego

mieszkania przy ulicy Zórawiej 4a m. 10 dnia 7 Listopada 1919 r.

o godzinie ll-ej rano, zachowywali SÌ? w sposâb następujący:

Pod pretekstem zajęcia dwóch pokoi u mnie, nie mając Nakazu

i nie zważając na słowa żony mojej, że ja złożyłem reklamację w

odnośnym biurze przy ulicy Hypotécznej Nr. 5 w tej sprawie, Pano-

wie ci wyżej quîgpjggţl éşdşc ugrgngenîApţgggniqnşrgdjş, że w

pewnym pokoju właścicielka tego pokoju się ubiera, i że chwilowo

takowegb'obejrzeé nie mogą, wtargnęli gwałtem, nawet bez uprzed-

nięgo zapukania do drzwi, nie zważając na to, raczyli ci panowie

zamknąć drzwi na klucz i -zabrali klucze. Oprócz tego bez najmniej-

szej żenady, wobec pań w negliżach wtargnęli do drugiego sypialne-

go pokoju i również jedne drzwi zamknęli i zabrali klucz. Stwier-

dzam, że Panowie ci używali wymysłów bardzo niewłaściwych i nie-

grzecznych względem pań. §

Stwierdzam, że domniemany przyszły aspirant—na mieszkanie w

moim lokalu Pan Major Sobol osobiśqie›kierował tą wyżej wymienio-

ną akcją, nie wylegitymowywał się wcale. ani też towarzyszący mu

Panowie z akcji wyżej opisanej.

Oprócz tego Panowie ci, powróciwszy po kiŻkunastu minutach

pomimo zabrania z sobą 4 kluczy zapieczętowali drzwi od pokoju,

w którym stoi fortepian, a który jest używany przez żonę moją i

córkę i kozetka, na której sypia córka moja, i po założeniu pie- £

 



częci na drzwiach Pan Major Sobol wetknąż we drzwi swoją kartę wi-

zytową i powiedział, że meble salonu mojego należą teraz już do

niego, i żebym ja z pokoju tego nic więcej z moich rzeczy nie *

mógł wynieść, on,pomimo zabrania z sobą kluczy, pieczętuje pokój.

Zakomunikoważem o tym całym fakcie i nałożeniu pieczęci wczo-

raj wieczorem w komisarjacie mojego okręgu /XIII ul. Hoża Nr. 30/,

gdzie zastałem tylko dyżurnego Pana Przodownika, a dziś rano Panu

Podkomisarzowi tegoż Okręgu. Z komisarjatu udałem się do Wydziału

Reklamacyjnego przy ulicy Hypotecznej Nr. 5, gdzie Pan Sekretarz

w tej tak gważcącej sprawie odniósł się do Pana Prezesa Martensa з

i wróciwszy od tegoż, kazał mi udać się do Wydziału Kwaterunkowe-

go w tymże domu przy ul. Hypotecznej Nr. 5 do Pana Burcharda z, za -

pytaniem, czy wydany został Nakaz, - gdzie mi odpowiedziano, że

żadnego Nakazu nie wydano.

Stąd udażem się do Centralnego Urzędu Kwaterunkowego przy

ulicy Miodowej Nr. 17, gdzie znów Ёе cală sprawę opowiedziałem.

W Urzędzie tym w zastępstwie Pana Naczelnika przyjął mnie zastęp- " a

ga p. por. Zaborowski, któryynstychmiast wydelegował ze mną Pana

p.por. Zarskiego, który stwierdził nazożenie przez tegoż Pana Ma-

jora Sobola pieczęci i zabranie z sobą kluczy, zbadał również po-

stępowanie tych Panów i w końcu zabrał z sobą Pan p.por. Zarski

jego własną kartę wizytową. Pan p.por. Zarski również stwierdził,

żePan lajor Sobol Nakazu na zajęcie u mniepokojuniema.

Wobec wyżej wyłuszczonego proszę uprzejmie o skierowanie tej %

całej sprawy, wywołanej ze strony Pana Majora Sobola na właściwą

drogę, a mianowicie:

1/ za wtargnięcie do mojego mieszkania w towarzystwie 2 woj-

skowych i cywila, nie mając Nakazu Magistratu st. m. Warszawy na

zajęcie w mojem mieszkaniu pokoju, ewentualnie 2 pokoi /со rów-

nież stwierdził Pan p.por. Zarski, wydeiegowany w dniu dzisiejszym

przez Centralny Urząd Kwatgrunkowy przy ulicy Miodowej Nr. W/ i 4

zachowywanie się tych Panów 'przy tej akcji w sposób bardzo nie-

odpowiedni dla nikogo; a tem więqef dla Panów Wojskowych Nowobudu-

jącej się Rzeczypospolitej Polskiegą' де

2/ za zajęcie bez posiadania Nakazu Magistratu st. m. War-

19



szawy u mnie w mieszkaniu pokoju, samowolnie i w sposób bardzo

niewżaściwy zamknął jeden pokój zupełnie, pozbawiwszy nas używa-

nia potrzebnych nam rzeczy dla codziennej potrzeby, a z drugiego

pokoju jedne drzwi zamknął, zabrawszy z sobą 4 klucze z mo j ego

mieszkania;
у

3/ za powtórne wtargnięcie do mieszkania mojego w towarzyst:

wie tychże Panów w kilkanaście minut później dla zapieczętowania

tegoż pokoju, motywując bezprawne swoje powtórne wtargnięcie do

mieszkania mojego, że rzeczy moje, tam się znajdujące, z chwilę

zabrania kluczy nie przedstawiają dodatecznej mu gwarancji, że

nie będą usunięte, musi jeszcze pokój ten opieczętować, gdyż te

wszystkie rzeczy, które w tym pokoju, przezAniego opieczetowanym,

się znajdują, z chwilą zajęcia go do mnie już więcej nie należę.

Go zaś do znajdującego się tam fortepianu, to wyraził się Pan la-

jor Sobol, że jak zajmie to mieszkanie, to go wysunie, kozetki zaś

na której sypia córka moja, nie wyda. i

Zaznaczam przy tej sposobności, że niezależnie od powyższego

2 poker poprzednm u mnie Juz zarekwirowane zostaży.

Swiadkowie: Hrabia Mleczysław Olizar, Zórawia 4a Œ'Ègwïâîmie *

Franclsyka Piasecka, Sto Krzyska 20 m. 14

Sabina Lesińska, Zórawia 4a m. 10.

W końcu niniejszego uprzejmie proszę o Zaskawe bezzwzoczne

danie odnośnego rozporządzenia narazie

1/ o zwro ranych przez Pana Majora Sobola 4 kluczy,
  

2/ 0:Шуше nałożonych przez tegoż.Pana Majora Sobola pieczę-

ci na 2 drzwiach.

Wszystko to odbyło się pod moją nieobecność.

Warszawa, 8 Listopada 1919 r.%

I. Brabander, Zérawia 4a m. 10.
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